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W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym ?• t . : „Nauka K atolicka41 i z dodatkiem
hum orystyczuo-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło44. P rzed - . .  i  -  . -  , „  , !> f t  A D  IE ł  ł 
p łata  kw artalna  na poczcie i u  listowych wynosi I m .  jUg f j O  i V f L  I r  n  U  l i  I I  
50 fes., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia -  Eli w  U  k  V  I « * i l f l  U  W i l l  
n u  Polski44 zapisany je s t  w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a t odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

Za in&eraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
i.5 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed ineeratami 
*0 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opuBt 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na po i- 
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi. Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie WEkazuje się.

Itr \\U S a e b u r s ? l  sobota. I G  października 1896. B o k  6 .m i  n a  w  -------- > —  a -

R edakcya, d rukarn ia  i księgarnia  znajduje  ai«? przy Malthe«erstr&sse na do i o. — A dres :  W ia ru s  Polski, Bochum. - - -----

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
lest Polakiem, kto potomstwu swemu 
<aiemezyć się pozwoli!

Polacy na obczyznę.
H o f s t e d c - R i e n i k e .  T ow arzystw o  pol­

skie św. Franc iszka  Seraf. w H  fstede- Riemke 
obchodziło 4 bin. 5 rocznicę istnienia. Odwie­
dziło nas też kilka to w ar /y s tw  z sztandarami, 
a 2 p rzy -L ły  deputacye bez chorągwi. N a -  
sam p rzó i  udaliśmy s 'ę  do kościoła, gdzie był 
polski śpiew i Różaniec, a w końcu udziel.ł 
ks. kapelan błogosławieństwa Przenajświętszym  
Sakram entem . Zgrom adziwszy się następnie 
na sali p. N atropa , rozpoczęto uroczystość , 1 -  
śpiewaniem pieśni. Były potem różne dekla-  
macye i mowy np. Jensza , Zalisza, ks. p robo­
szcza i innych. Odegrano leż tea tr  pod t y t . : 
„ K a c h c a 44, którym kierował p. J a in o t .

W szystkim Rodakom i towarzystw  opo, 
które  nas odwiedziły, oraz amatorom, sk łada­
my serdeczne dzięki. St. K.

S c h u l a u  w  H o l s z t y ń s k i e m -  W  ka­
żdym zakątku Niemiec można po dziś dzień 
spotkać Polaków. P rzybyw szy  do Sehulau, 
przekonałem się, że i tu  znaczna liczba naszych 
R odaków  mieszka, więc porozumiałem się z 
niektórymi, by założyć tu  polskie towarzystwo. 
Zebranie w tym celu odbędzie się w niedzielę 
18 października, a spodziewać się należy, iż 
Rodacy  licznie się zbiorą. Miejsce zebrania 
zostanie w przyszłym tygodniu  ogłoszone.

A. Ch.
D uisburg. W  Duisburgu p rzebyw a 

ia tową porą około 200 Rodaków. W  celu 
zaspokojenia potrzeb religijnych tychże, zapro­
sił ks. proboszcz do nas ks. L is sb e rg a ,  który 
wygłosił tu  dwa polskie kazania  i słuchał 
spowiedzi. Śpiewano też w kościele po polsku.

Wymiana rekrutów.
Nie dość było rządowi pruskiemu w szyst­

kich antypolskich praw, ukutych i obliczonyih 
na zagładę naszej narodowośc i, rząd ten musiał 
postarać się jeszcze i to, aby rekruci polscy 
nie pozostali w swoich rodzinnych stronach, 
dla tego wysyłani byw ają od kilku lat do nie­
mieckich prowincyj, gdzie widocznie mają się 
rgerm anizew ać.

W ym iana  rekrutów  odbyw ać się będzie 
i w tym roku i to na mocy rozkazu gabine­
towego z lutego roku bieżącego.

Resruci polscy z Księstwa Poznań kiego, 
Slązka a praw dopodobnie także z P rus Zach., 
w ładający wyłącznie lub przeważnie językiem 
polskim, wysiani zostaną do pułków załogują­
cych w czysto niemieckich prowincyach, pod­
czas kiedy rekruci z tamtych okolic przydzie­
leni zostaną do pułków załogujących w K się­
stwie Poznańskiem i na Slązku.

Z V. k o r p u BU  armii wysłanych zostanie 
90 polskich rekrutów  do I X  korpusu meklem- 
bursko- szlezwisko-holsztyńskiego — natomiast 
taka  sama liczba rekrutów z IX .  korpusu 
przydzieloną będzie do piątego poznańskiego 
korpusu a ra  ii.

D.dej po 125 rekrutów  z IX .  korpusu 
otrzymają pułki VI. śląskiego korpusu, załogu­

jące w Koźlu i Opolu — w zamian za co 250 
polskich rekrutów  wysłanych zostanie do IX .  
korpusu a mianowicie do pułków załogujących 
w Altonie, Bremenie. Stude, H am burgu , L u ­
bece, Szlezwiku, Hadersleben, Rendsburgu, 
Kilonii, F lensburgu  i Sonderburgu.

C harakterystycznem  jest  w całej tej sp ra ­
wie okoliczność, że podczas kiedy 250 rek ru ­
tów  n ie i ie e k ic h  umieszczonych zostanie w dwóch 
tylko pułkach ślązkich, to przeciwnie 250 re ­
krutów polskich rozlokowanych będzie aż w 11 
pułkach czysto niemieckich

F a k t  ten p rzem a w ia  sam  za s ieb ie  bardzo  
dc b itn ie  i w sk a z u je  ja3no, o co  r zą d o w i chodzi.

Czy rząd przez takie rozproszenie rekru­
tów polskich zamyśla ich czemprędzej zgerm a- 
nizować i przekształcić na Niemców ?

Nie da się zaprzeczyć, że służba wojskowa 
ujemnie w pływ a pod względem narodowym na 
Polaków, ale nie mniej jest  prawdą, że żołnierze 
ci po ukończeniu wojskowości, powróciwszy do 
domu, w krótkim czasie sta ją  się tak  samo do­
brymi Polakami jakimi byli przed wojskowością.

Rząd, jeśli ma na celu germanizacyę, na 
wysyłce rekrutów polskich w dalekie niemieckie
a l r o n y  a ę - o i n  n i o  a -e  Z ^ ' o I i u J q ,  n a t O t t l i a S t  Z I K 6 —
chęca sobie tych ludzi przez to, że ci, cncąc 
odwiedzić swoje rodziny, • narażać się m u­
szą na wielkie wydatki,  na które ich nie stać. 
Z tąd  pochodzi, że większa część tych młodzień­
ców przez cały czas służby wojskowej nie ma 
sposobności oglądać swoich najbliższy! h.

Niechby rząd nad tern zechciał się zasta­
nowić i zmienił nie p row adzący do niczego a 
k rzyw dzący bardzo żołnierzy Polaków  sposób 
w ymiany rekrutów.

Z powodu zajść w Opalenicy
wszczęły polakożercze pisma niemieckie wielką 
w rzaw ę i w niesłychany sposób szczuć poczęły 
przeciw Polakom, zalecając rządowi różne 
środki, mające na celu poskromienie jakiejś 
wymyślonej przez „b la t ty 44 szowinistyczne buty 
polskiej, znalazły się jednak  także p i s n ą  n ie ­
mieckie, które nie godzą się na sposób walki 
prowadzonej przeciw Polakom.

Poniżej podam y niektóre wyjątki jednego 
i drugiego rodzaju pism niemieckich. „Koln. 
Zeitungu zalecała naprzykład podział prowincyi 
poznańskiej. Na to odpowiadając „Posener 
Z e ituna“ — która, nawiasem powiedziawszy 
prz j  chylnością ku P o L k o m  także się nie od­
znacza, a jeżeli zwalcza pomysły „Koln. Z rg .“ 
to dla t e g o ,  że urzeczywistnienie ich, samym 
Niemcom dotkliwie dałoby się we znaki — 
pisze pomiędzy innemi jak  następuje:

W edle  w y o b raż tń  organu wychodzącego 
na drugim krańcu Rzeszy nie może tu taj  Nie­
miec pokazać s ę  na ulicy nie będąc uzbrojony 
od stóp do g łów ; zaledwie szeptem może on 
z rodakami rozmawiać w swym języku ojczy­
stym i z bojaźliwie pochyloną głową sunie za 
nędznym swoim zarobkiem ; gdy zaś z trudem 
i mozołem zdebył sobie ubożuchną własność, 
to polska banda  podpalaczy puszcza dobytek 
jego z dyn em. Tak  to mniej więcej wyglądać 
musi w Wiel. Ks. P o zn tń sk iem  wedle opisów 
„Koln. Z tg .44 i innych pism wychodzących w 
głębi Rzeszy, czytelnicy zaś dają wiarę tym 
bałam utnym  opowiadaniom, sk o ro  następnie 
Niemiec jaki z Rz szy przybędzie do nas, to 
w prost zdumiewa się, t e  przyznać musi, iż w

osławionej Po lsce  nie żyje się ani o włos ina­
czej. jak  w innych dzielnicach Rzeszy, jakżeż 
bowiem w ygląda  tutaj w istocie? N a  pytanie  
to pragniemy odpowiedzieć dzisiaj na pożytek 
i dla korzyści wszystkich podlegających uczu­
ciu gęsiej skóry na  samo wspomnienie „ P o ­
znania14.

N adew szystko konstatujemy, że n iemczy- 
źnie nie grozi tu ta j  bynajmniej niebezpieczeń­
stwo zaguby, że natomiast tętno niemczyzny 
bije tutaj porównie s iln i3 jak  w Niemczech, 
może naw et silniej, boć wszakżeż każdy w ła­
źcie z powodu przeciwieństw narodow ościo­
wych tern prędzej zyskuje świadomość swej 
niemczyzny. Cóż to właściwie wyobrażają  so­
bie w Rzeszy?  Za jakież to nędzne istoty po­
czytują Niemców z Wiel. Ks. Poznańsk iego?  
Czyż mniemacie może. t e  my tu taj obawiam y 
się półtora  miliona Po laków ? W  takim razie 
mylicie s ę ogromnie. Żaden rozsądny czło­
wiek w Poznańskiem nie wierzy, aby ruch 
polski narazić mógł jego albo cesarstwo na 
najmniejsze niebezpieczeństwo, albowiem jasnem  
jes t  jak  na dłoni, że gars tka  Polaków żadnej 
szkody potężnemu cesarstwu niemieckiemu w y­
rządzić nie może. (Chwalebne to wyznanie, że 
me ebodzi u nas o „obronę niem czyzny-, iecz
0 wytępienie i zgermanizowanie P o la k ó w !
Przyp . Red.)

P rz y  tej sposobności pragnęlibyśmy załatw ić 
s:ę wreszcie także z starą  bajeczką, jakoby  
Poznańskie  było pustynią, w której nic nie ma 
do roboty. Rzecz ma się właśnie przeciwnie. 
U dow odniłaby to świetnie Btatystyka milione­
rów, których dzielnica nasza dostarczyła  B er­
linowi. Nie dość atoli na tern, że hoduje się 
tutaj wielkich kapitalistów, dziewicza pod pe­
wnym względem ziemia naszej dzielnicy j t s t  
stosunkowo swobodniejszem i żyzniejszem po­
lem do pepisu dla wszelkiego rodzaju  energi­
cznej inteligencyi aniżeli całe Niemcy. (Oj, 
p raw da, że W ielkopolska jest rajem dla ka ry— 
erowiczów niemieckich! P rzyp . Red.)

Jedynem , co tutaj wstrzymuje co praw da 
zawsze jeszcze zupełny rozwój ekonomiczny, 
to szczucie wnoszone sztucznie z zewnątrz 
przez niesumiennych agitatorów niemieckich.

Inne pismo niemieckie, będące własnością 
hakatysty  H ansem anna, a mianowicie „Berliner 
Nt u ts te  N achricb ten44 zaczęły straszyć Niemców 
rokiem 1848 pisząc, że i w roku 1848 p ro -  
wineya poznańska rządzoną była  przez urzę­
dników ‘niemieckich, że i w tedy  czuwał nad 
bezpieczeństwem Niemców w Księstwie cały 
korpus armii, a mimo to obywatele Niemcy 
zniewoleni byli walczyć z brorną w ręku w o -  
bronie życia i mienia swego przeciwko „bun­
townikom polskim44. Na to odpowiada „Pos. 
Ztcr 44. że ‘podobny „dow ód44 graniczy z w zru ­
szającą „naiwnoś ią4-. W  roku 1848 przecież 
nietylko w Poznańskiem, ale w całych P ru sa c h  
szalał ruch rewolucyjny, a sama w alka uliczna 
w Berlinie pochłonęła więcej ofiar, aniżeli cale 
powstanie w Księstwie. Jezli „N eu ts te  Nachr. 
w zywają rząd, aby był surowym i n ieubłaga­
nym, to „Pos. Z tg .44 godzi się na to wezwanie, 
ale niechże rząd zastosuje tę surowość swoją 
względem tych „ junkrćw 44, którzy chcą K się­
stwu narzucić pianowanie swoje.

I  pod tym względem przyznaje:my „Pos. 
Z tg .44 słuszność zupełną.

1 J a k  widzimy w strętna robota  rycerzy 
H akatys tów , — bo ich to wszystko jest  spra-
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w ką — zaczyna się już niepodobać wszystkim 
tym Niemcom, w któryTch sercu niewygasło 
je szcze  poczucie godności osobistej i sp raw ie­
dliwości wobec słabszych. Katolicka „G erm a­
nia" berlińska rozpisała się także szeroko o tej 
spraw ie, lecz dla braku miejsca podam y w y­
ją tk i  z jej a r tyku łu  dopiero w przyszłym n u ­
m erze. Dziś powtórzym y tylko jeszcze zdanie 
w rocław skiej „Schles. Volksztg.", k tóra pisze 
co następuje:

»Czyż ku ltura  niemiecka, mimo poparcia, 
j a k i r g ,  doznaje ze strony całych potężnych 
Niemiec, jest  tak słaba, że już o własnej sile 
przeciwko Polakom  nic zdziałać nie może. że 
koniecznie potrzebuje pom oiy  policyi? J tź l i  
tak  jest, to powinniśmy wogóle zwinąć żagle 
i odstąpić  od walki, bo w takim razie nie by ła ­
by  kultura  niemiecka wogóle zdolną i godną do 
życia. J e s t  to hańbą dla Niemiec, że boimy się 
Po laków  i hańbąj dalej jest, że we „w alce" z 
polskością nie zawsze trw am y przy prawdzie i 
prawie. Najgorszym i wrogami imienia niemie­
ckiego nie są Polacy7, lecz polakożercy!" — 
„Schles. \  olksztg." różni się od innych o rga ­
nów katolickich tern, że nie je s t  wolną od u- 
przedzeń przeciwko Polakom  i nieraz oświad­
czyła się za germ anizacyą — tern więcej tedy 
cennem jes t  wyznanie, że przeciwnicy nasi 
walczą fałszem i w obronie bezprawia.

Siemie polskie.
• Z P ra s  Zae&„ W arm ii i .
S u s z  K a to l ic k a  g m in a  w  S u szu  o b c h o ­

d z i  w  ty m  ro k u  25  roczn icę  u rzą d zen ia  tu  o s o ­
b n e j  p o sa d y  d u sz p as te r sk ie j .  W  ty m  czas ie  
w z ro s ła  z 229 do 760  dusz.

S w iecie . T o p ó ln o  k u p i ł  n a  su bhaśc ie  
b a n k ie r  A ro n s o h n  z B y d g o s z c z y  za  4 8 5 ,0 0 0  
m r.  a te n  je  s p rz e d a ł  z a ra z  n iem ieckie j k o m i-  
sy i  ko lon izacy jne j .  O b ecnym i byli też n a  t e r ­
m in ie  re p re z e n ta n t  po lsk iego  b a n k u  r a t u n k o ­
w e g o  i be r l ińsk iego  b a n k u  ziem skiego, jak i z a ­
ło ż y ła  S p ó łk a  po lakoże rcza .  180 000" m a re k  
d łu g ó w  h ip o ty c zn y c h  nie pok ry ty ch  ceną  ku p n a .

Toruń. K o p y s te ck i ,  po  r az  t rzec i  s ą ­
d z o n y  (o u d z ia ł  w  za s trze le n iu  b a r o n a  G o ltz a  
i leśnego  K o tz a  p rzy  D ług im m ośc ie )  zo s ta ł  6 - g o  
u. in. [ j izys ięg tycn  za  n ie w in n eg o
u zn any .  J a k  w iadom o , M a linow sk i,  zan im  
z o s ta ł  z a p ro w a d z o n y  n a  s t racen ie ,  zezna ł,  że 
on sam  obu  za s trze l i ł  i że K . jest. n iew inny .

Z K eśc iersk ieg o  S p rz ę t  kartofli  w  n i e -

Porwane dziecko.
(Ciąg dalszy.)

—  C zy  m i u s łużysz  w ie rn ie ?  —  z a p y ta ł  
I w a n  Iw a n o w icz .

—  D u s z ą  i c iałem , a  sk o ro  o ta k  t łu s ty  
chodz i k ą s e k ! —  o d rz e k ł  P e t ro w ic z  m śc iw ie  
za ja d ły .  —  B ę d z ie  mi p o c iec h ą  p o t r a k to w a ć  
h r a b ią tk o  pa łec zk a m i,  ta k  j a k  m nie  u cz ęs to w a ł  
j e g o  ojczu lek .  G d y b y  ty lko  p o c h w y c ić  m o ż n a  
to  m a łe  l a d a c o ! A  ja  znam  w  lesie  m ie jsce  t a ­
kie ,  że  d ja b e ł  b y  go n ie  zna laz ł .  B ę d ą c  w 
z a m k u ,  u k r y w a łe m  ta m  n ie  je d n o  i po te m  d o ­
p ie ro  p r z y  czas ie  sp o so b n y m  w y w lo k łe m  m o ją  
zdobycz .

—  N a  cóż n am  ta k ie  m ie jsc e?  —  o d e z w a ł  
się  I w a n  —  g d y  będz iem y mieli c h ło p ak a ,  to 
i da le jże  z n im  za  g ran icę .

—  T o  b y ło b y  n ie m ą d rz e !  G d y  zn ikn ie  
h r a b ią tk o  je d n o c z e śn ie  z odda len iem  się k a r a ­
w a n y  nasze j ,  to  i p o d e jrz en ie  z a r a z  p a d ło b y  
n a  nas ,  że śm y  d z iec iak a  p o rw a l i  i w szędz ie  
p ogon il iby  za  nam i.  T o  i ro zsą d n ie j  będz ie ,  
g d y  ch ło p a k a  sc h ro n im y  gd z ie  o d raz u ,  d opók i  
p ie rw s z a  n ie  u t rz e  się w rz a w a .  B ę d ę  go s t rze g ł  
j a k  o k a  w  g ło w ie ,  te g o  m ożec ie  b y ć  pew ni.

—  M asz  s łu szn o ść !  J e s t i ś  p rze b ieg le jsz y m  
od em n ie  —  w y m ó w ił  n ie d źw ie d z ia rz .  —  W ię c  
d a le jż e !  A  u fa jm y  szczęś l iw em u  tra fow i,  k tó ry  
n a m  dz iec iaka  o d d a  w  ręce .  S t r a ż  n a d  nim 
m uszę  j e d n a k  sam  objąć ,  n ie d la  tego ,  aż eb y m  
to b ie  n ie  ufał,  ale, że m uszę  tu  w  okolicy  p o ­
z o s ta ć  d la  o d e b ra n ia  n a g r o d y  za  czyn  spe łn iony .  
W t e d y  sp a d n ie  n a  ciebie je szc ze  na jm nie j  t r z y ­
dz ie śc i  ta la ró w ,  k tó ry m i n ie p o g a rd z isz ,  ja k  
sądzę .

—  O ch, pan ie  n a c z e ln ik u ! —  i oczy  P e -  
t ro w ic z a  z a św ie c i ły  się chc iw ośc ią  —  ucieszę  
się  ty m  p ię k n y m  n a b y tk ie m .  A le  je szc ze  j e ­
d n o ! P rz e c ie ż  i S z a s z k a  m usi coś d o s ta ć !  J e -

k tó ry c h  m ie jsc o w o śc ia ch  już  zupe łn ie  u k o ń ­
czony  i w y p a d ł  zupe łn ie  z a d a w a la ją c o .  W  K o ­
śc ie rzyn ie  p ła cą  po  1 mr. 30  fen za  szefel 
kar tc f l i .

B isk u p iec . K s. k ap e la n  A n d rz e j  W o y -  
w od  z B .sk u p c a  p rzen ies io n y  ja k o  a d m in is t ra to r  
do S o ń sb o rk a .

D ziałdow o. B u d o w a  o b sz e rn eg o  k o ­
śc io ła  ka to l ick iego  ra ź n o  pos tępu je .  K o z ły  
są ju ż  zac iągn ię te ,  a  w ieżą u k o ń cz ą  w k ró tce .  
P o św ię c e n ie  kośc io ła  n as tąp ić  m a  w  m aju .

W ielbark. A p te k a rz  p. S zy m a ń sk i  s p r z e ­
d a ł  sw ą  a p tek ę  p. R . L o c h  z G d a ń s k a  za  64 
ty s ięc y  m arek .  P a n  S zy m a ń sk i  zap łac i ł  za  tę  
a p te k ę  w sw oim  czasie  36 0 0 0  mr.

A rnsdorf. J a k  k o sz to w n ą  z a b a w k ą  są 
m a n e w ry  w o jsk o w e,  p o k az u je  się z tąd .  że n a ­
sz a  w io sk a  za sa m e sz k o d y  w  polu , j a k ie  w oj»  
sko w y rz ą d z i ło  o t r z y m a ła  9 tys ięcy  m arek ,  
op rócz  p ien iędzy  za  u t rzy m an ie  żo łn ierzy .

* Z W iel. K s. F ozn a ń sk ieg * .
P oznan . W  niedzie lę  obchodz i tu te jsze  

S to w a rz y sz e n ie  D ru k a rz y  P o ls k ic h  25  -  le tn ią  
ro czn icę  za ło żen ia  sw ego .

P oznań . S tra sz n e  m o rd e rs tw o .  Ż o n a  
p e w n e g o  tu te jsz eg o  cz e lad n ik a  p iek arsk ieg o  
z a m o rd o w a ła  d w o je  d ro b n y c h  dzieci sw oich  a 
trze c ie m u  dz iecku  z a d a ł a  nożem  ciężkie ran y ,  
n a s tę p n ie  p o d p a l i ła  sw e sp rzę ty  i p rzec ię ła  
sob ie  żyły . D y m  w y d o b y w a ją c y  się  z pom ie­
sz k a n ia  w zb u d z i ł  p o d e jrz en ie  w sp ó ł lo k a to ró w ;  
w y ła m a n o  d rzw i i oczom  n a d b ie g ły c h  s t ra ż n i­
k ó w  p o ż a rn y c h  i p o l ic y an tó w  s t r a s z n y  p r z e d ­
s ta w ił  się w i d o k : m a tk a  i dz iecko  p ły w a ją c e  
w e  k rw i,  o raz  zw łok i z a m o r d o w a n y c h  dziec i 
p ie k ły  się n a  w o ln y m  ogniu. N ieszczęś l iw e  
ofiary odw iez iono  b e z zw ło c zn ie  do la z a re tu  
m ie jsk iego , a  p o ża r  u g aszono .  N a  m ie jscu  k a ­
ta s t ro fy  zg ro m ad z i ł  się t łum  k i lk u ty s ię czn y .

B ydgoszcz. D o b r a  O  s o w  i c e, m a ją c e  
811 h e k ta ró w  o b sz a ru  kup ił  od  p a n a  A lb e r ta  
M e y e ra  p a n  D ir la m  z C z ec h an o w a ,  k tó re g o  
o jc iec  je s t  z a rz ą d z c ą  d ó b r  księżnej Ogińskiej, 
w Ja b ło n o w ie ,  w P ru s ie c h  Z achodn ich .

Jeżyce . P a n  K a ró l  F ra n k ie w ic z  n a b y ł  
tu  od p. M ic h a ła  P a la c z a  za  18 ty s ięc y  m a re k  
p a rc e lę  p rzy  u licy  Berl ińsk ie j  i z a m ie rz a  p rz e ­
n ieść  ta m d o tą d  sw ój in te res  b u d o w lan y .

* ig u s z e z .  C o raz  lepiej.  C z y ta m y  w  
„ P ie lg r z y m ie " :  „ T e n  sam  in sp e k to r  szkó lny
z B y d g o szcz y ,  k tó ry  to  s ło w a  k a te c h iz m o w e  
n a z w a ł  „ D u m m e s  Z e u g ! "  dopuśc ił  się z n o w u  
w o b e c  k a to l ick ich  nauczyc ie li  zn iew aż en ia  św.

stem  je g o  w ujem , w ięc  m am  o b o w iąz ek  p a ­
m ię ta n ia  o dz iecku  s io s try  mojej.

—  Z a p e w n e ,  z a p e w n e !  —  o d r z e k ł  I w a n  
Iw a n o w ic z  —  g d y  figiel się ud a ,  to  i  S z a s z k a  
b ęd z ie  m ia ł  p ięćdz ies ią t  ta la ró w .

—  T o  w ięc  rzecz  sk o ń c zo n a  i k w ita  ! __
P e t r o w ic z  r a d o śn ie  z a ta r ł  ręce.

N ie  m y ś la ł  p rz y te m  na tu ra ln ie ,  że  o n e  
p ię ćd z ie s ią t  t a la r ó w  o d d a  s io s trzeńcow i,  bo  r a -  
czej p o s ta n o w ił  z a t r z y m a ć  je  d la siebie, ja k o  
z d w o jo n ą  z a ro b k u  nag ro d ę .

W  n a j lep szem  p o ro zu m ien iu  k a r a w a n a  p o ­
to c zy ła  się d a le j .  P o d  w ieczó r  p ray e iąg n ę l i  
do  ja k ie j ś  w iosk i,  gdz ie  z a n o c o w a ć  chcieli.  
N a z a ju t r z  mieli około  p o łu d n ia  s ta n ą ć  w  S o -  
ko ln iczu .  P l a n ó w  d o tą d  je sz c z e  n ie  rob il i  ż a ­
dn y ch ,  bo  p ie rw e j  chcieli m ie jsc o w o ść  z b a d a ć  
i ró żn e  p o w z ią ć  w iadom ośc i ,  z a n im b y  do  w y ­
k o n a n ia  zb ro d n i  p rzys tąp il i .

S tan ę l i  z a te m  dn ia  d ru g ie g o  o p o łu d n io ­
w ej g odz in ie  w  roz leg łe j  w łośc i  S oko ln iczu .  
N o w in a  o p rz y b y c iu  k a r a w a n y  poc iesznej  r o z ­
b ie g ła  się w  je d n e j  chwili, od  do m u  do dom u, 
od c h a ty  do ch a ty ,  i n ie b aw em  w ieś  ca ła  w y -  
lęg ła .  B um , bum , ru m b u m  b ę b n a  i p isk l iw a  
p ik u l in a  z w a b i ła  t łu m y  u ra d o w a n e j  m łodz ieży  
bose j ,  a  po d ąż y l i  i  s ta rs i  w  b u tach .

I w a n  z a m ie rz a ł  dziś  w y p o c z ą ć  a  ju t r o  d o ­
p ie ro  w ie lk ie  d a ć  p rze d s taw ie n ie .  Z  P e t r o w i -  
czem  n a  p rzodz ie ,  k tó ry  b ę b e n  bez u s ta n n ie  
p a łk o w a ł ,  p o c ią g n ę ła  k a r a w a n a  do  je d y n e j  
k a rc zm y ,  j a k a  b y ła  w e wsi.  U m ie szc zo n o  w  
duże j  s ta jn i  zw ie rzę ta ,  a  S z a s z k a  p o z o s ta ł  p rz y  
n ich  n a  s traży .

N ie d ź w ie d z ia rz  zaś  i P e t ro w ic z  zasiedli  
p rzy  s z y n k o w y m  stole, p rz y  p iw ie  i w ódce ,  
i w d a li  s ię  w  g a w ę d ę  z g o sp o d a rz em ,  k tó ry  
r a d  b a rd z o  b y ł  te j  ro z ry w c e .  O s tróżn ie  u ło -  
żonem i p y ta n ia m i  w y d o b y l i  z g a d a t l iw e g o  
k a rc z m a rz a ,  że h r a b ia  R o b e r t  N o rm a n  je s t  w  
za m k u ,  że s t rze że  s y n k a  F e l ik sa ,  g d y b y  ź re -

W o jc ie c h a  a p o s to ła  naszego .  O tóż, ja k  donosi  
„YVestpr. V o k sb L " ,  p o d czas  ucz ty ,  k tó ra  się 
o d b y ła  w  W ierzch u c in ie  13 m a ja  br. z a ra z  po 
k o n f - r e n c y i  nauczycie lsk ie j ,  tenże  p an  r o z w o ­
dził  się n ad  życ iem  św . W o jc ie c h a ,  p r z e d s ta ­
w ia jąc  go  ja k o  cz łow ieka ,  k tó ry  n gdzie  nie by ł  
u ży tec zn y m  i k tó reg o  w szędzie ,  d o k ą d  p rzy b y ł ,  
u s i ło w a n o  p o zbyć .  „ A  on (św . W ojc iech )  p rzy  
każde j  sposobnośc i  s z u k a ł  śm ierc i m ę czeń sk ie j" ,  
t a k  dalej w y k ła d a ł  p a n  in sp e k to r  sz k ó ln y ;  
„w ie m c ić" ,  d oda ł ,  że „wrasza  h is t c r y a  kośc ie lna  
to  inacze j  p rze d s taw ia ,  a le  czy ta jc ie  ty lko  
„e ine  H .s to r ik " .

M y  tu  podnos im y ,  że ow szem , w szy scy  
w ia ro g o d n i  h is to ry c y  i p o w a ż n i  dzi jo p isa rze  
now si,  choć  p ro te s tan c i ,  ta k  p r z e d s ta w ia ją  św. 
W o jc ie c h a ,  j a k  h is to ry a  k o śc ie ln a ;  u w y d a ­
tn ia ją ,  że b y ł  on  n a jcz y n n ie jszy m  i n a jg o r l i ­
w szy m  krzew ic ie l i  m  p ra w d z iw e j  ku ltu ry .  N o ­
w o m o d n y  „ k u l tu r t r a g e r "  n ie  je s t  go d z ien  r o z ­
w ią z a ć  r z e m y k a  u t r z e w ik a  jego .

C iek a w iśm y  ba rd z o ,  czy  k a to l ic cy  n a u c z y ­
ciele n ie  za ża lą  się do w ła d z y ,  ab y  ta  sk ło ­
n iła  p a n a  G ra b o w a  do w iększe j  w zg lędnośc i  
d la  ich u czuć  re lig ijnych .

P leszew . W  przesz iym  ty g o d n iu  z g o ­
r z a ła  w  G órzn ie  s to d o ła  g o s p o d a rz a  R y n o w ie -  
ck iego  w ra z  z ca łym  sp rz ę te m  te g o ro c zn y m . 
W  ja k i  sposób  ogień  w y b u c h ł  n ie  w iad o m e .

B ydgoszcz. C .ężka  n a w a łn ic a  a b ły s k a ­
w icą ,  g rz m o te m  i w ich re m  i u lew nym , k i lk o -  
go d z in n y m  deszczem  p rzech o d z i ła  on eg d a j  p rzez  
m ias to  nasze .  W ię k sz y c h  szkód  b u rz a  j e d n a k  
n ie  w y rząd z i ła .

• Ze Mlązka czy li Starej P o lsk i.
Od K oźla . 20 le tn ia  có rk a  p rze łożonego  

g m iny  F r .  K o w a rz a  z C h ró s tu  w ra c a ła  p rze d  
p a ru  dn iam i z W a r m u n to w a .  W  l t s k u  p rzy  
d ro d z e  p o ło ż o n y m  n a p a d ł  j ą  n ie spodz ian ie  j a ­
k iś  ła z ę g a  w  obecnośc i  kilku osób  i s trze li ł  do  
n ie j k i la a  r a z y  z re w o lw e ru .  T r z y  s t rz a ły  
u tk w i ły  je j  w  czaszce  i w  szczęce i zu p e łn ie  
b e z  p rzy to m n o śc i  m u s ian o  j ą  odnieść  do dom u.

B orsigw erk . W  so b o tę  ra n o  u r w a ła  
m a s z y n a  d o zó rc y  G a w o ło w i  ca łe  p r a w e  ram ię.  
B ie d a k  re w id o w a ł  puszk i ze  sm a ro w id łem  n a  
k o ła  i d o s ta ł  się w  m aszynę .  U t r a c i ł  ty le  
k rw i,  że py ta n ie ,  czy  po zo s tan ie  p rz y  życiu .

sn n o i. F o z a r  zn iszczy ł s to d o łę  i* b u d y ­
n ek  m ie sz k a ln y  p ó łs io d ła k a  W oln ika .

K oźle . W  nocy  z n iedzie li  n a  p o n ie ­
dz ia łek  powrs ta ł  p o ża r  w do m u  C z y rw ic k ie g o .  
P r z y  s ilnym  w ietrze ,  ja k i  w łaśn ie  w ia ł ,  g roziło

n icy  w  oku, że ch łopcu  n ie  w o lno  w y ch o d z ić  
z za m k u ,  c b y b a  p o d  op ieką  p a n a  S z ta jn a ,  s t a ­
r e g o  r z ą d z c y  dem u.

—  T o  pew n ie  i n ie d o s tą p im y  zaszczy tu ,  
b y  m a ły  p an icz ek  p rz y g lą d a ł  się  zw ie rzę to m  
n a s z y m  i s z tu k o m  ró żn y m  —  w y m ó w ił  n ie -  
d iw ie d z ia rz ,  n ib y  z a f ra s o w a n y  trochę,.  —  Z a lb y  
m i było , i ża l  b a rd z o ,  bo  liczyłem  n a  s z c z o d ro ­
b l iw o ść  ja śn ie  w ie lm ożnego  h ra b ie g o -

—  E j ,  o to  n ie  m iejc ie  k łopo tu ! :  —  p o c i e ­
szy ł  go  k a rc z m a rz  —  m a łe  h ra b ią tk o  c ie k a w e m  
je s t  dzieck iem  a z a p e w n e  je szc ze  i  n ie w id z ia ł  
w życiu  sw o jem  n iedźw iedz ia ,  w ie lb łą d a  i m a łp y .  
S k o ro  ty lk o  p o s ły s z y  o p rzybyc ia ,  w aszem . a 
p o w ied z ą  m u  o tern za raz ,  to  i o jcu  nie da  sp o ­
koju? je n o  będ z ie  go  m ęczy ł,  a ż eb y  m u p o z w o ­
lił p ó jść  n a  wieś . M o ż e  w a s  i n a  za m k o w y  
w e z m ą  dz iedzin iec ,  a  w te d y ,  to  ja k  g d y b y śc ie  
ju ż  mieli k i lk a  b i tych  w  k ieszen i.  N asz  p a n  
j e s t  z a p r a w d ę  szczo d ry m  b a rd z o ,  i też w  o k o ­
licy zn a n y m  z hojności.

—  T ern  l e p i e j ! —  wy m ów ił  n ie d źw ie d z ia rz  
—  A  z w ie rz ę ta  m oje  s ą  b a rd z o  u ła sk aw io n e ,  
że  i n ie  m a sz  lękać  się czego , g d y b y  pan icz  
n a w e t  zb l iży ł  się do  nich, b y  p rz y p a t rz e ć  się 
lepiej. N ied ź w ied ź  p o s łu szn y  i pow olny ,  g d y b y  
p ie s  w y ćw ic zo n y .  A le  cóż pow iec ie ,  pan ie  
g o sp o d a rz u ,  g d y b y m  ta k  sa m  p o sz e d ł  do p a n a  
h ra b ie g o ,  i p o p ro s i ł  go  p o k o rn ie ,  p o k ło n iw sz y  
się  do  stóp,  a ż eb y  r a c z y ł  choć je d n e m  spój - 
rżen iem  m o ją  m e n aż e ry ę  zaszczyc ić  ?

—  T o  i z a sz k o d z ić b y  w  ża d n y m  raz ie  nie 
m ogło ,  m ój p a n ie  s z tu k m is t rz u  —  o d rze k ł  g o ­
sp o d a rz .  —  Je że l i  pó jdz iec ie  do za m k u ,  to  z a ­
p y ta jc ie  n a s a m p rz ó d  o p a n a  S z ta jn a ,  rządzcę  
dom u. T e n  w a s  pouczy  najlepiej.

—  S p ró b u ję  —  w y m ó w ił  I w a n  Iw a n o w ic z  
po  k ró tk im  n am y ś le  i p o w s ta ł .  —  D zię k u ję  
w am , pan ie  g o sp o d a rz u ,  za  w a sz ą  radę. C hodź , 
P e t ro w ic z u ,  k a w a łe k  ze mną.

(Ciąg dabzy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

aąaiednim  b u d y n k o m  w ielkie  n ie b ezp ieczeńs tw o ,  
a le  us i lnym  s ta ra n io m  s t r a ż y  ogn iow ej uda ło  
s ię  ogień  o g ran ic zy ć .  T y lk o  g ó rn a  cześć  dom u  
z g o rz a ła  doszczę tn ie .

Wiadomości ze świata.
B erlin . J a k  ju ż  donosil iśm y m ia ł  pose ł 

ks .  F r a n k ,  p ro b o szc z  p rz y  kościele  św . P iu s a  
w  z a p rz e s z łą  so b o tę  p o s łu c h an ie  u O jca  św. 
W  n a s tę p n y  p o n ie d z ia łe k  p r z y jm o w a ł  ks. p rob .  
b r a n k a  J e g o  E o i in e n c y a  ks. K a r d y n a ł  L r d ó -  
chow sk i .  K a r d y n a ł  L e d ó c h o w sk i  p rz y ją ł  ks. 
p ro b o sz c z a  F r a n k a  ja k  n a u p rz e jm ir j .  D o w ia ­
d y w a ł  się też  o sw y ch  r o d a k ó w  P o la k ó w -  
ka to l ik ó w  w  B e rl in ie  i p o r u c z j ł  ich op iece  ks. 
p ro b o sz c z a  F r a n k a .  R o z m o w a  J e g o  E m in .  
K a r d y n a ł a  L e d ó c h o w s k ie g o  z ks .  p roboszczem  
F ra n k ie m  to c z y ła  się w polsk im  ję z y k u ,  z czego 
w y so k i  dos to jn ik  K o śc io ła  był wielce z a d o w o ­
lony, i e  się m óg ł w  sw ym  o jczys tym  ję z y k u  
ro zm ó w ić .  K s.  p ro b .  F r a n k  o t r z y m a ł  od  J e g o  
E n i n e n c y i  w  p o d a ru n k u  p ię k n y  różan iec  o raz  
p ię k n y  o b ra z  św . R o d z in y .  N a jp rz e w .  k s iądz  
K a r d y n a ł  w y g lą d a  m im o sw y c h  70 la t  je szc ze  
b a r d z o  c z e rs tw o

B erlin . C esarz  W ilh e lm  z ok az y i  o d ­
s łon ięc ia  p o m n ik a  p rz y  P o r t a  W e s tp h a l ic a  dn ia  
18 b. m. o dw iedz i  także  z a k ła d y  p rze m y s ło w e  
K r u p p a  w  E sse n ,  g łó w n ie  celem ob e jrz en ia  n ie ­
k tó ry c h  now ości  w dziedz in ie  fa b ry k a c y i  a rm a t .  
C e sa rz  po jedzie  ja k o  cz łow iek  p r y w a tn y ,  w ięc 
u ro cz y s to śc i  p o w ita ln y c h  nie będzie .

P ism a niem ieckie  donoszą ,  iż w  w o jsk u  
s k a rż ą  się na  b ia k  lekarzy ,  lecz j e s t  to  z j a ­
w isko  b a rd z o  n a tu ra ln e ,  pon iew aż  le k arze  w o j ­
sk o w i  m a ło  m a ją  w idoków- n a  o trzy m an ie  od  - 
po w ied n ieg o  s ta n o w isk a .

T ajne pism o z a rz ą d u  k o le jow ego  w  H all i  
o g ła s z a  so c y a h s ty c z n y  „L e ipz .  V o lksb l ."  P i ­
sm o to  j e s t  w y s to so w a n e  do p r y w a tn y c h  w a r ­
s z ta tó w  z p ro ś b ą  o po in fo rm ow an ie  dy rek c y i  
co  do m yta ,  g o dz in  p ra c y  i innych  w a ru n k ó w ,  
w  ja k ic h  p ra c u ją  robo tn icy ,  a b y  d y r e k c j a  m o ­
g ła  p o ró w n a ć  j e  z w a ru n k a m i p r a c y  w w a r ­
sz ta t a c h  ko le jow ych .

K rólow a h o len d ersk a  W ilh e lm in a  z a -  
czę a  n ie d aw n o  rok  17. O becn ie  w ięc  w y s u w a  
s ię  n ap rz ó d  s p ra w a  je j  zam ężc ia ,  k tó re j  r o z ­
w iąz an ie ,  pon iew aż  ks iężn iczka  z dn iem  31 -go 
s ie rp n ia  1897 ro k u  z o s tan ie  p e łn o le tn ią  i sa m a  
r z ą d y  obejmie , p ra w d o p o d o b n ie  d ługo  o d w le ­
k a ć  się m e da.

Zofia. Z pow o d u  p rz y b y c ia  c a ra  do 
rancy i  n a d a ł  książę  F e r d y n a n d  tu te jsz y m  

R e n to m  d y p lo m a ty c z n y m  R o sy i  i F r a n c y  i w y ­
sok ie  o rdery .

S to lica  C zarnogóry w ita ła  onegda j 
* o g ro m n y m  en tu z y a z m e m  w łosk iego  n a s tę p c ę  
tronu , k tó ry  p rz y b y ł  do  C e tyn ii  po sw o ją  n a ­
rz e c z o n ą ,  k s iężn iczkę  H elenę .  P r e z e s  g a b in e tu  
c z a rn o g ó rsk ie g o  i m in is te r  sp raw ie d l iw o śc i  zna j  - 
d u ją  się już  w  d ro d ze  do R z y m u  d la  p o c z y ­
n ien ia  o s ta tn ich  p rz y g o to w a ń  p rz e d ś lu b n y c h .

Paryż. C a r  zo s ta je  w e  F r a n c y i  Dardzo 
u ro cz y śc ie  p rz y jm o w a n y .  F ra n c u z i  nie szczędzą  
P ien iędzy , a b y  ca ro w i p o b y t  w  P a r y ż u  u p rzy  
je m m c .  r  j

U ł a s k a w i e n i a  Z a  sp o n ie w ie ran ie  a r e -  
s z ta n ta  sk a z a ł  s ą d  w  D usse ldo rf ie  w ac h m is t rz a  
i s t raż n ik a  p o l icy jnego ,  p ie rw sz eg o  na  p ięć 
d ru g ie g o  n a  t rzy  m ies iące  w ięz ien ia .  O b y d w a j  
zos ta l i  u ła sk aw ie n i  a  n a w e t  op u szczo n o  im k o ­
sz ta  sądow e .  W  P o m e r a n i i  p o l i c j a n t  p rz e z  bicie 
u s i ło w a ł  w ym usić  z a re s z ta n ta  zeznanie ,  że by ł  
po d p a lac ze m .  Z a  to  o d n o w ien ie  p o s t ę p o w a ­
n ia  to r tu ro w e g o  sk a z a ł  s ą d  tego  p o l i c j a n t a  na  
ro k  w ięz ien ia .  O d s ie d z ia ł  on  w sza k że  ty lko  
tydz ień ,  a lbow iem  zo s ta ł  u ła sk aw io n y .  N ie z a ­
leżne g a z e ty  n iem ieck ie  b a rd z o  n iezad o w o lo n e  
z częs tego  w  os ta tn im  czas ie  u ła sk a w ie n ia  s k a ­
za n y ch  za  ta k ie  o k ru c ie ń s tw a  po l ic y an tó w .

r o * s l »d , l i  p a s to rz y  ew ang ie l iccy  
\  s tę p u ją  te ra z  w  ob ron ie  j ę z y k a  po lsk iego  

W  p iśm ie . V o l k ,  n a rz e k a  n. p p e w i L  d u c h o :  
w n y  ew a n g ieh c k i  n a  ro z p o l i ty k o w a n y c h  p a s to ­
rów , k tó rz y  w  oko licach  o m ięszane j  ludnośc i  
m ięsza ją  się do  w a lk i  n a ro d o w o śc io w e j  i s t a ­
ra ją  się k rzew ie  n iem czyznę  a ru g o w a ć  ję z y k  
tu b y lc ó w  P rz e z  to  , źe p o d n o sz ą  ręk ę  n a  ś w ię ­
tość ,  j a k ą  je s t  ję z y k  o jczysty ,  t r a c ą  ty lko  z a ­
ufan ie  sw ych  para fian .  D o  K ró le s tw a  N ieb ie ­
sk iego  j e s t  to  ca łk iem  o b o ję tnem , czy  k to ś
J S T  P °o  n iem iecku> czy  P °  d u ń sk u  iub po 
po lsku . P rz e z  o tw a r te  w y s tę p o w a n ie  i a g i to -

am e  n a  k o rz y ść  m ó w ią cy c h  p o  n iem iecku

para fian ,  o d s u w a  p a s to r  od  s ieb ie  tę  re sz tę  
sw y ch  para fian ,  k tó ra  częs to  je s t  naj lepszą ,  
choc iaż  m ów i innym  język iem , w z b u d z a  p o d e j ­
rzen ie .  źe je m u  nie chodz i w cale  o k r z e w i e ­
n ie  K ró le s tw a  B ożego  na  tym  św ieeie .  —  O b y  
sob ie  te  s ło w a  p as to rs k ie  sp a m ię ta l i  i nas i  
ge rm a n iza to rzy .

Z różnych stron.
W H erne, B a u k a u  i H o rs th a u s e n  ch o ­

ru je  b a rd z o  dużo  ludz i  n a  b iegunkę .  W  celu 
z a p o b ie że n ia  ro zsz e rza n iu  się tej cho roby ,  z a ­
rz ą d z i ła  po lićya  o d p o w ied n ie  ś rodk i  ostrożnośc i .

W I eck en dorf. O n eg d a j  p rze jec h a ł  tu  
po w ó z  ro b o tn ik a ,  k tó ry  u m k n ą ł  się z to ru  k o ­
lei e lek tryczne j ,  a  d o s ta ł  się p o d  p o ja z d .

H orst-R uhr. J a c y ś  n ie rozsądn i  ludzie 
dali  dziec iom  g ó rn ik a  W a l t e r a  w ó d k i  do p ic ia  
i to  tyle, że je d n o  z nich  pon iós ło  w sk u te k  
te g o  śm ierć ,  a d ru g ie  w c iężką p o p a d ło  chorobę .

S teele . Z ł ó w  b y ła  tu  o n eg d a jsz e j  nocy  
b i ja ty k a  n a  noże. K ilk a  osób  m usiano  odnieść  
do do m u  cho rych .  N a tu ra ln ie ,  że b i ja ty k a  b y ła  
n a s tę p s tw e m  p ijańs tw a .

W  B er lin ie  w y d a r z y ł  się p e w n e m u  p o ­
m ocn ikow i cuk ie rn iczem u  p rz y k ry  w y p a d e k .  
D o tk n ię ty  od  kilku  dni k a ta rem ,  po sz ed ł  do 
b a lw ie rza  w celu odśw ieżen ia  tw a rz y .  P o d ­
czas  go len ia  nag le  k ichnął,  p o n ie w a ż  zaś  b a l ­
w ie rz  nie b y ł  n a  to  p rz y g o to w a n y m ,  nie zd o ła ł  
w cz as  b rz y tw y  usunąć ,  sku tk iem  czego  n ie ­
sz cz ęś l iw y  p o z b y ł  się d o s łow n ie  ca łego  nosa .

W S zczec in ie  za łoży ło  się dw ó ch  N ie m ­
ców  o to, czy  je d e n  z nich p rędze j  zje d w a  
w ielk ie  sery ,  niż d rugi,  i w yp ije  dw ie  bu te lk i 
p iw a.  T en ,  k tó ry  se r  j a d ł ,  p o ły k a ł  ta k  p rędko ,  
że k a w a ł  se ra  u tk w ił  m u w  ga rd le ,  w sk u te k  
czego się udusił .  P rz y w o ła n y  le k arz  s tw ie rd z i ł  
ju ż  ty lko  śm ierć  jego .  G ó rą  „c y w il iz a c y a "  !

W R adbaruch  w H a n o w e rsk ie m  ży je  „ l e ­
k a rz  c u d o w n y " ,  o w c z a rz  A st.  C ieszy  się on  
ta k ą  s ław ą ,  ja k k o lw ie k  je szc ze  n ikogo  n ie  w y ­
leczy ł,  że z e w sz ą d  p rz y b y w a ją  do n iego  t łu m y  
ludu . D o c h o d y ,  ja k ie  m a  z swej p r a k ty k i  d o ­
chodzą  do 1 00 ,000  m a re k  rocznie ,  tak ,  że A s t  
je s t  naw y ż e j  o p o d a tk o w a n y m  o b y w a łe m  w  p o ­
w iec ie  W in se a .

Z k sięc iem  B ism ai-kiem  nie w eso ło  
je s t  żyć  w  sąs iedz tw ie .  M ieszkańcy7 w iosk i 
W i tz h a v e  u żyw a li  drog i,  p rze ch o d zą ce j  p rzez  
las Si ksońsk i ,  na leżący  do B ism arcka .  G d y  
m o s t  n a  n iej się zn a jd u ją c y  zepsu ł się, z a w e ­
z w a ł  B ism arck  w ieśn iaków , a b y  zap łacil i  p o ł o ­
w ę  kosz tów  n a p ra w y ,  a g d y  na to  się n ie z g o ­
dzili, z a m k n ą ł  im d ro g ę  p rz e d  nosem  i m uszą  
b ie d ac y  p rzesz ło  milę dal. j  ob jeżdżać .  D z iw n e  
to  też  żądanie ,  n a jp ie rw  zakup il i  m u  za  s k ł a d ­
k o w e  p ien iądze  ła d n e  dob ra ,  a późnie j p r a g n ę ­
l iby  za  d a rm o  p rzez  nie p rze jeżdżać .

N o w ą  „ p o tę g ę "  po lską  w y n a la z ła  b e r -  
m s k a  „ D e u ts c h e  Z tg .« ,  a j e s t  n ią  —  wiejski 

l is tonosz  p o lsk i !  P o la k o ż e rc z a  ta  b ib u ła  w z y w a  
rzą d ,  a ż eb y  do s łu ż b y  p a ń s tw o w e j  n ie p r z y j ­
m o w a ł  P o la k ó w ,  w  szczególnośc i  za ś  prze-, 
s t r z e g ą  p rze d  polskim i u rzę d n ik am i po cz ty  jako 
n a j lepszym i a g i ta to ra m i.  D o ty c h c z a s  p r z y z n a ­
w a ła  sz o w in is ty c zn a  p r a s a  n ie m ie ck a  z a sz c z y ­
tn y  ty tu ł  „w ie lk o p o lsk ieg o  a g i ta to ra "  w y łączn ie  
sz lachcicom  i księżom , te ra z  rz u c a  tę  k lą tw ę  

n a  l is tonoszów , k tó rzy  rzekom o  k o lp o r te ro -  
w a ć  m a ją  po lsk ie  b ro sz u ry  i d z ia ła ć  tym  s p o ­
so b e m  w in te res ie  polskiej o św ia ty  ludow ej ,  
l a k  te d y  u p r a w ia  się b o jk o t  n iem iecki w  nai 
l e p s z e ! J

W K u rytyb ie  w P a r a n ie  za w ięz u je  się 
p ie rw sz e  polskie to w a r z y s tw o  k re d y to w e  „ P r a c a "  
z o g ran ic zo n ą  po ręk ą .  *

Pożyteczne wiadomości.
W ażne d la  św ia d cz ący c h  p rz e d  sądem . 

N ie d a w n o  _ z a w e z w a ł  sąd  p e w n e g o  św ia d k a  
z W ro c ła w ia  n a  te rm in  do L ig n ic y .  P o  o t r z y ­
m an iu  z a p o z w u  n a  te rm in  w y p ro w a d z i ł  s ię  ów 
św ia d e k  z W r o c ła w ia  w  okolicę N a m y s ło w a .  
P o n ie w a ż  z m ie jsca  za m ie sz k a n ia  m ia ł  ów  ś w ia ­
d ek  do  na jb liż szego  d w o rc a  t rz y  mile drogi,  
d la  te g o  n a ją ł  sob ie  fu rm ankę .  G d y  po t e r ­
m in ie  w L ig n ic y  po sz ed ł  św ia d ek  do k a s y  po 
p ien iądze  i za żą d a ł  ta k ż e  zw rócen ia  w y ło żo n y c h  
p ie n ięd z y  za  fu rm a n k ę  z dom u  do  kolei i za 
kole j do  W r o c ła w ia ,  k asa  m u  ich n ie  w y p łac i ła ,  
po n ie w a ż  w in ien  b y ł  don ieść  są d o w i w  L ig n ic y  
n a ty c h m ia s t  p o  w y p ro w a d z e n iu  się  z W r o c ł a ­
w ia  o no w em  m ie jscu  za m ieszkan ia .  Is tn ie je  
bow iem  ro zp o rzą d zen ie ,  że w  raz ie ,  g d y  ś w ia ­

d ek  zm ien ia  sw e m ieszkan ie  w  czasie  pom iędzy  
o t rzy m an ie m  z a p o z w u  na te rm in  a  te rm inem , 
po w in ie n  o tern don ieść  sądow i,  z k tó reg o  z a -  
pozew  o d eb ra ł .  N iech  z tego  k o rz y s ta ją  w sz y ­
scy, k tó rz y  się w p o d o b n y m  p r z y p a d k u  będą  
zna jdow ać .

L okatoruw ie m a ją  o b o w iąz ek  s tę p lo w a -  
n ia  k o n tra k tó w ,  jeże li  korne rne  w ynosi  po  
n a d  sum ę 3o0< m a re k  —  Prz y  tern me m a  r ó ­
żnicy, czy  k o n t ra k t  roczny , czy  k ró tszy .  Je że l i  
k o n t r a k t  p o  u p ły w ie  roku  m ilcząco p rze d łu ża  
się n a d a l ,  także  n a d a l  s tę p lo w ać  go należy . —  
N a  te n  w zg lą d  je szc ze  z w ra c a m y  u w ag ę ,  że 
lo k a to ro m  nie w olno  się wprow-ad z a ć  do n o ­
w y ch  dom ów , j a k  po  6 m ies iącach  od u k o ń ­
czen ia  budow li.  C h c ąc  u m k n ą ć  o d p o w ied z ia l ­
nośc i  w inni ż ą d a ć  o d  w łaśc ic ie la  p o św iad czen ia  
po l icy jnego ,  że w  ty m  dom u  wolno  ju ż  m ie ­
szkać .  N ie z a s tó so w a n ie  się do tego  p rzep isu  
ś c iąg a  k a rę  i na  w łaśc ic ie la  i ta k że  na  lo ka to ra .

Rozmaitości.
W spółzaw odnictw o w sk ład k aeh .

W ia d o m o ,  że  Czesi  za  in ie y a ty w ą  m ia s ta  P ra g i  
zb ie ra ją  fundusz  n a  o b ronę  ży w io łu  czesk iego  
w  n iem ieck ie j  części k ra ju .  W  p a rę  miesięcy 
po ro zpoczęc iu  te j  ak c y i  weszli N iem cy  n a  tę  
sam ą d rogę  i o to  w  ca łych  C zechach  p ły n ą  
sk ła d k i  n a  d w a  fu n d u sze ,  m a jące  się zw a lc z a ć  
w za jem nie .  W s p ó łz a w o d n ic tw o  to  w y w o łu je  
w  is tocie  dz iw n e  n a  ziemi czeskiej z jaw isko . 
P r a g a ,  m ias to  p ro w in cy o n a ln e ,  m a  dziś  dw ie  
opery ,  dw ie  po li techn ik i ,  d w a  u n iw ersy te ty .  
Czesi m a ją  o b o k  „S ch u lv e re in u " ,  „M ac ie rz  
C z e sk ą " .  W id z im y  z tego ,  iż w a lk a  n a ro d o w a  
je s t  ta m  d la  s t ro n  o b u  n ie s ły c h an y m  bóaź ce m  
do  ofiarności. N ie  m n ie jszym  oczyw iśc ie  b ó d ź -  
cem  i do a g i ta c y i  w yborcze j .  P rz e k o n a  się  o 

i tem  w k ró tc e  rz ą d  aus tryack i .
Cesarz ch iń sk i p ra g n ą ł  z a p ro w a d z ić  

te le fony  w sw oim  p a łac u  w P ek in ie .  Ż y cz en iu  
tem u  sp rze c iw iła  się n ie ty lko  ro d z in a ,  ale i 
ca ły  sz iab  m in is trów , tw ie rdząc ,  że  u s ta w icz n e  
dzw onien ie  o d d z ia ła ło b y  n ie k o rz y s tn ię  n ą  s y ­
stem  n e rw o w y  cesa rza .

K siążę  M ikołaj Czarnogórski, k tó ­
reg o  ta le n t  p oe tyck i  zn a n y m  je s t  pow szechnie ,  
nap isa ł  córce  sw ej,  księżn iczce  H t l ę r i e ,  z p g -  
w o d u  z a rę c z y n  je j  z księciem  N e a p o lu  potmafc, 
k tó ry  pod w zg lędem  treśc i  b rzm i j a k  n a s tę p u je :  
„ D o  m oje j  H e le n y !  N ie  w szy s tk o  złoto, co się 

( ś w i e c i ! P a m ię ta j  o tem, koch a n a  córko  i miej 
zaw sze  p rzed  oczym a ,  że szczęśc ie  n ig d y  p r a ­
wie nie ob ie ra  sob ie  tronu  za  sw oje  m ie sz k a ­
nie. W  k ró lew sk im  d y ad e m ie  w plec iona  j e s t  
zazw y c za j  c ie rn iow a  k o ro n a  i n a w e t  w p r z y ­
pow ieśc i  nie zna jdz iesz  p raw d z iw ie  sz częś l i ­
w ego  kró la .  N ie  zapom ina j  n ig d y  o tem , że 

 ̂ p r a w d z iw e  szczęście i z a dow olen ie  zna jdz iesz  
I w  sp o k o jn y m  kąc iku  tw e g o  dom u, p rz y  tw ej 

p rac y ,  p o s łu s z n a  ro zk a zo m  B o g a  w ed le  ludzkiej 
m ożności .

Wiadomości kościelne.
, . W  2CJ ,n!edz- P ° Ś w ią tk ach  dn ia  11 p aździern ika  0 

godzinie ^ 3 ‘/3 po  po łudn iu  n abożeństw o  R óżańcow e w  
Kolonii. O d 7 godz. z ra n a  sposobność do św . sp o -  
w iedzi. O godz. 11 M sza św . w  kośc ie le  P a n n y  M ary i 
p rzy  u licy  K u p fe rg a sse  zw anej.

W  21 n iedz. po Ś w ią tk ach , dn ia  1S p aździern ika  od 
ra n a  o godz. 7 spow iedź. M sza św . o godz. 11 w  tv m  s a ­
m ym  kościele .

W  22 n iedz. po  Ś w ią tk ach , dn ia  25 p aździern ika  o 
godz. 3 V2 po po ł. nabożeństw o  R óżańcow e w  K olonii — 
re sz ta  ja k  pow yżej. K s . L  e i c h e r  t.

„Wiarus Polski66
w ra z  z d w o m a  d o d a tk a m i  bez p ła tn y m i,  t. j .  

„N auką K a to lick ą -
r e d a g o w a n ą  j a k  d o tą d  p rze z  ks. dr.  L is s a  i 

„Z w ierciad łem 44
m ieszczącem  m nós tw o  n a ro d o w y c h  d e k la m a c j i  
i t. d. w y ch o d z ić  będzie  pod  d o ty c h c z a so w y m i 
w a ru n k a m i.  P r z e d p ła ta  n a  I V  k w a r ta ł  w y n o s i  
w ięc  j a k  do tego  czasu  ty lko

SW 1 markę 50 fen.
a z odnoszen iem  do  do m u  25 fen y g ó w  więcej.

Przewodnik
dla nieznających języka niemieckiego,
p o d a ją c y  ła tw y  sposób nauczen ia  s ię  czy tać  i m ów ić po 
n iem iecku , oraz n a jp o trzeb n ie jsze  rozm ow y w  języ k u  nie­
m ieckim  i po lsk im . C ena 15 fen ., z p rz e sy łk ą  20 fen.

K sią żk i  z a m a w ia ć  p ro s im y  p o d  a d re se m :  
„W iarus P o lsk i44 B ochum .



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
podaje swym członkom do wiadomości, iż zwyczajne zebranie, które 
było zapowiedziane na 11 października nie odbędzie się, lecz 18 pa­
ździernika odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e  o godz. 4 -tej, na którem 
będzie obrachunek kasy z trzeciego kwartału. Zarząd winien się sta­
wić o godz; 3-ciej. O jak najliczniejszy udział w zebraniu prosi

Z a r z ą d .

Towarzystwo śś. P io tra  i Paw ła w M arten
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 11-go pa­
ździernika odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e  o .godz. 3-ciej po południu 
w lokalu zwykłych posiedzeń. O liczny udział i punktualne stawienie
uprasza się członków, gdyż mamy ważne sprawy do załatwienia. _
Zarząd i rewizorów kasy uprasza się o godz. 2-giej. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Augustyna w Rotthausen
uwiadamia s\\ych członków, iż w niedzielę dnia 11-go października 
bierze udział w uroczystości poświęcenia chorągwi Tow. św. Idziego w 
Giinnigfe.'d, wymarsz z lokalu to w  o godzinie wpół do 2-giej. — Tak- 
8amo podaje się do wiadomości swym szan. członkom, iż w niedzielę 
18-go października odbędzie się k w a r t a l n e  p o s i e d z e n i e ,  na któ­
rem będzie sprawozdanie z kasy z przeszłego kwartału. O jak  najli- 
czniejszy udział tak w uroczystości w  Gunnigfeld, jak i w nrzyszłem 
posiedzeniu prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Wojciecha w Rohliughauseu
Pj u 8i e- SW‘Vm cf łorikom ,do wiadomości, iż czternastodniowe posiedzenie 
odbędzie się dnia 11 października po południu punktualnie o wpół do 
1-szej. Członkowie winni s;ę stawić w czapkach i oznakach, ponieważ 
zaraz po zgromadzeniu jest wymarsz do Tow. św. Józefa w Gunnigfeld, 
ażeby tam wziąść udział w uroczystości poświęcenia chorągwi. Człon­
kowie nie powinni się ociągać, tylko jak najliczniej się zebrać, ponie­
waż w tym roku rzadko wychodziliśmy dotąd, ‘o  jak najliczniejszy 
uuział tak w zebraniu,jak i w wymarszu do Gunnigfeld uprasza

Z a r z ą d .

POWINSZOWANIE.

Szan. Panu
Franciszkowi Sitarkowi

zast. sekretarza Tow. św. Alojzego 
w W  e i t m a r 

życzymy w dniu godnych Imieni i 
(10 bm. zdrowia, szczęścia i bło­
gosławieństwa Bożego. Zyj nam 
nasz przyjacielu długie lata, niech 
kwiat życie Twe przeplata. Ż y ­
czy  my ci fortuny i przy boku ła­
dnej żony. Tego ci Franciszku 
życzymy i po trzykroć wykrzyku­
jem y: Niech żyje! aż całe W ei- 
tmar zadrży. I. R., J. W.

Kalendarz M aryański, K a­
tolik oraz różne książki

poleca
W . J ó z e f o s k i

w D o r t m u n d ,  Nordstr. nr. 39, 
za kościołem św. Józefa.

Tow. polsko-katolickie św. Józefa w Horsthausen
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom, iż w przyszłą niedzielę 
dnia 11-go października o godzinie «/|4-tej po południu ‘odbędzie się w 
lokalu p. Lobbeck z e b r a n i e ,  na które Rodacy licznie zebrać się ze- 
chcą> ' Z a r z ą d .

A  i s  t a d e u.
Szanownym członkom Towarzystwa św. Jerzego donosimy, że w 

niedzieję dnia 11-go października po południu o godz. 31/, będzie pol- 
Bkie nabożeństwo w Styrum, na które wszystkich Rodaków i Rodaczki 
serdecznie zapraszamy. Bardzo byśmyr prosili, ażeby niewiasty, które 
mają sposobnosć, więcej uczęszczały na polskie nabożeństwo, bo dote- 
raz bardzo smutno niekiedy wyglądało w kościele. Czyżby już w nie­
który cn wygasła pobożność naszych przodków ? -  Po nabożeństwie od­
będzie si ę m i e s i ę c z n e  z e b r a n i e ,  na które zapraszamy wszy­
stkich ezłonkow tow., ponieważ mamy waże sprawv do załatwienia W  
imieniu fow. sw. Jerzego F r .  R a d e c k i  , prezes.

Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhansen
oznajmia wszystkim Towarzystwom tu na obczyźnie się znajdującym iż 
w niedzielę dnia 25-go października br. obchodzić będzie ’

2 - g ą  r o c z n ic ę  s w o j e g o  i s t n i e n ia .
Zapraszamy jak najuprzejmiej wszystkie Towarzystwa polskie z 

bliska i z damka do wzięcia udziału w naszej uroczystości, a tern sa­
mem przyczynią się do tern większego upiększenia tejże. W  tym celu 
postanowiliśmy jeszcze osobne zaproszenia powysyłać, więc jeżeliby 
które Iow d.a braku adresów zaproszenia nieodebrały, a miały cheć 
nas odwiedzić, będą tak samo mile przyjęte. Program uroczystości bę- 
dzie Jeszcze w „W iarusie Polskim*4 ogłoszony.

, Zarazem oznajmiamy naszym członkom, iż w przyszłą niedzielę 
dnia 11-go bm. zaraz po wielkiem nabożeństwie o godz. I I 1 , odbędzie 
Się w a l n e  z e b r a n i e ,  w celu załatwienia bardzo ważnych spraw, 
dziani^ ezłonkow jestfpoządauy, i tak samo goście będą mile w i-

P o w i n s z o w a n i e
Kochanemu Mężowi

M a ksy m i l i an ow i  K r y s t k o w i a k o w i  sj*
życzę w dniu gocłnyrh Im enin (12 bm ) zdrowia.  f  
szczęścia i błogosławił  ńs twa  B t ż g r ,  a po śmierci 
królestwa nieb.eskiego.  Tego ci życzy szczerze 
przywiązana żona K atarzyna  K rystkow iak■ ty-

inseraty ireklamy redekeya wobec publiczności me oio  iwiadu ’

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zamawiania

ubrań męzkich
z najnowszyc . inattryj. 

Jan Kołecki,
B l c k e r n  p o d  W a n n ę ,

(naprzeciw katol. kościoła!.

S k a r b ie c
s t r z e c h y  n a s z e j .

Treść książki: I. Powiastka bar­
dzo zajmująca: Nasza wioska. II. 
Zwyczaje i pieśni doroczne. III. 
Gody weselne. IV. Pieśni i Piosn - 
ki. V. Baśnie i powieści: W ia­
nek Haliny, O chłopie w niebie,
0  młynarzu i trzech jego synach, 
Zbrodnia, Bieda, Jałmużna, Pu- 
ste-nik i skarb znaleziony, Zwier­
ciadło, O chorej matce i trzech 
jej córkach, O djable wódkorobie
1 o kmiotku Charłaku. VI. Przy­
powiastki żartobliwe. VII. Przy­
słowia, przestrogi i wyrażenia. 
VIII. Zagadki. IX. (iry i zaba­
wy. Cena 1 mr., z przes. 1,20 m. 
Adres: ..W iarus Polski**, Bochum.

Złota książeczka
dla dzieci i starszych, zawierająca 
piękne przykłady o czwartem przy­
kazaniu Bożem, zebrane z dziejów 
starożytnych, z historyi biblijnej i 
polskiej. Cena z oprawą 1,25 m., 
z przes. 1,35 mr.

D z iw n e  p o d r ó ż e  i p r z y ­
g o d y  O b ie ż y ś w ia ta

na lądzie i na morzu, na księżycu 
i wewnątrz ziemi. Zabawne opo­
wiadanie. Cena z przes. 60 fen. 
Adres: „W iarus Polski*4. Bochum.

Powieści i opowiadania.
Treść: Z ziemi łez i pracy; O 

bogaczu Goduli; Kowal Paszek: 
Wilia z oceanem ; Kłusownik : List 
do nieba. Cena 75 fen., z przes. 
85 fen.
Adres: „W iarus Polski**, Bochum.

O kotlarczyku ze Lwowa,
wojaku za czasów Stefana Bato- 
rego. Cena 75 fen., z przez. 85 f.
A f lr ń S  • I V t o m io  D n l . ' l . i t l  T> . ,.1___—
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P  O W  I N  3  Z O W  A N I E.

Szanownemu Pańs tw u

• J a n o w s k i m
w D ortm und  .

w dzień srebrnego  w es e la  H
dnia 11-go października 1896 r. 

życzymy szczęścia, błogosławieństwa  Bożego i ży-  
c :a o łu g ieg i  i aby Pańs two  doczekało wesela zlo 
tego i dyamentowego.  a w końcu nieba.

Franciszek Jakubowicz z żoną Apolonią
rzeżnik polski w Dortmund.

wjhssęas

Polski Elementarz
dla dzieci  uczących s ię  w s zko l e  

t y l k o  po n i e miec ku .
Jestto n a j l e p s z y  elementarz, jaki dotychczas wy­

szedł i dla tego powinien znajdować się w ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

Elementarz wykonany jes t bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko umie­
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy się po polsku.

Cena 30 fen ., z przesyłką 40 fen .

Adres :  „ W ia r u s  P o l s k i ”. B o c h u m .

Kwit do zapisania „W iarusa Polskiego" na poczcie.

Postbestellungsformular.
Ich bestelle hiermit bei dera Kaiserl. Postam t 

ein Exemplar der Zeitung „Wiarus Polski“ m it 
der Gratisbeilage „Nauka Katolicka44 u. „Z w ier­
ciadło44 aus Bochum fur das IV. Vierteljahr 1896 
(Zeitupgs-Preisliste 109 t zweite Abth. S. 380) und 
zahle an Abonnement 1,50 M. (u. 25 Pf. Bestellgeld).

^  I
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S

Obige 1 Mk. 75 Pfg. erhalten zu haben, Le- 
scheinigt.

, den 1896.

Kaiserl. Post

8 .  Lewin, Bochum, Bongardst. 2i
skład speoyalny ubrań dla panów i chłopców,

Lbrania dla panów o<I H mr. tło 80  marek. 
Jraletoty dla pand w od 8 mr. do 85 marek. 
8poditie dla pandw otl 1.10 mr. do 15 marek. 

^Ubrania i pałetoty dla chłopców w każdej cenie.
lii s k ł a d z i e  n a s z y m  m ó w i  s i ę  po p o 1 sku.

y  • v. - •

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego44 w Bochum.


